ice zi M iz z Tarnów. — Sobota dnia 7. grudnia 1878. Wr. MH ZB. 


Pojedynczy nuiier ko- 
5 pons — A a sztnje 10 cent, | 
5 złr. 50 ct. — półrocznie v Reklamacye nie opieczę- 
w miejseu 2 zle, 560 et. — tewane nie ulegają opłacie. 
na prowineyi 2 złr. 75 ct. — Prenuineratę przyjmuje 
kwartalnie 1 złe. 25 et, — w KE: R 


na prowincji 1 zły. 40 ct. Redakcya i Administracya 
— w ziemiach wcielonych 


; - z w drukarni Wł. Angelusa 
do państwa PE: Tygodnik poświęcony naszym sprawom w Tarnowie: Jęz 
rocznie marek 12, — pół- 


z = ys inseraty przyjmuje -dru- 
Koeanie 6, — kwartalnie 8. ekonomicznym, nauce i literaturze. oi w... 


Angelusa p 
aństwach innych 54 po 


4 ser monety ceu yy a. 5 cnt. od wiersza drobnego 
REZ pocztowy. y chodzi co sobota druku, — 


March vic E pracunj 


masowe 7 z 8; Ambrozego- 10. W. N: M. P. Loret. | 13, P. Bicyi i Otylii, 
8. N.F.2 Adw. Niep. Pocz. 11. $. Damazego. 14, 8, Nikazego i Spiryd. 
--9, P. Leokadyi i Waler. 12. 0. Aleksandra Żoł. 


s "P, 1. Czytelnikom „Gwiazdy“ przypominamy, | A im większy odbyt- znajdują wyroby pracy 
że e wyjściem Nr. 14, kończy się prenumerata ; pojedynczego robotnika u jego współziamków, tém 
" kwartalna, przeto upraszamy celem uregulowania | ściślejszy węzeł łączy go z nimi, tém solidarniej- 
takie dalszój pre- i S SIE ię społeczeństwo, i tém- bogatsze, bo 
wydawnictwa 2 reit nadsy A P i nie wyzbywa się z pieniędzy ża granicę swego 
© m drugiego kwariuła za | spoteczeńskiego koła,.a tém mnićj po za granicę 
| kować powieść Michała Bałuckiego | kraju. 
| pod tytułem „Ojcowska wola*. O nas tego powiedzieć mie możemy, gdyż 
— ; warunki odbytu są bardzo rozliczne, którym my 
= — Upraszamy miejscowych P. T. RE: I pa Najpierwszym pz 
abonentów, ażeby raczyli co mie- | PIU Jest dobry wyrób, a my o naszych wyro- 
bach nie możemy powiedzieć, żeby były dobre. 
dzielę rano £ dy zyj sobie po 


Nie dla tego, żeby pracownicy nasi się po- 
_ „Głwiazdę* do 'administracyi obok gorszyli — broń Boże — i owszem oni postąpili 


naprzód, ich wyroby są doskonalsze, mają więcój 
rutyny i są nawet wykwintne; ale za to mąateryał 
lichszy, bö nie mamy ani garbarni, ani sukienni- 
ków, ani tkaczy i blichów -płócien, któremi się 
dawnićj szczyciłiśmy, i tymi wszystkimi wyrobami 
zalały nas zagraniczne fabryki, z któremi ręczna 
nasza dawna praea mimo swćj dobroci i trwałości 
nie mogła wytrzymać konkurencyi w cenie. Wiele 
złego narobiło w tym względzie naśladownictwo 
bogaczów, którzy jeżdżąc za granicę i ubierając 
się wykwintnie wedie mody z Paryża wprowadziłi 
bićdaków w większą bićdę. 

Każdy bowiem wobec równouprawnienia wszeł- 
kich stanów, uawet suknią nie chciał pozostać po 
zatém równouprawnieniem, lecz chee się ubićrać 
zarówno z bogaczami, a za tanie pieniądze. 

To tóż nie dziw, że zagraniczni fabrykanci 
poznawszy się na naszćj chorobie, którą jest pró- 
żność i małpowanie, zalewają nas wyrobami sztu- 
cznie naśladowanymi z gałganów; płótnami i per- 
kalami blichowanemi chlorowem wapnem, które 
to wyroby są stosunkowo tanie, na oko piękne; ale 


O pracy człowieka 
i dalszych jéj warunkach. 
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Obecnie przystępujemy znowu do omówienia 
dzo ważnego warunku pracy człowieka to jest 
do odbytu jéj wyrobów. Każdy myślący człowiek 
przyzna, że żaden rękodziełuik, artysta, ani rol- 
=- nik — w ogóle żaden pracownik nie pracuje wy- 
~ łącznie dla zaspokojenia li tylko , własnych potrzeb, 
bo nate: praca nie byłaby należycie podzieloną, 
a człowiek nie tworzyłby społeczeństwa, jakeśmy 
to już mieli sposobność wypowiedzieć; lecz stałby 
_ się osobnikiem nie poczuwającymt się do żadnych 
>). obowiązków względem swoich- współziomków, kraju 
E ojczyzny — słowem stałby się zdziczałym ego- 
istą i samolubem. 
|. Praca zatóm i tylko praca, jakiegokolwiek 
— jest ona rodzaju, łączy osobniki i tworzy społe- 
| czeństwo. 
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nie mały wpływ na świat finansowy tj. 


za to nie trwałe, a zatem droższe od naszych 
dawnych ręcznych wyrobów, na których po naj- 
większćj części się nie znamy, tak, że nas każdy 
prosty handlarz na nich okpiwa — a oprócz tego 
zeszliśmy do tego stopnia poniżenia, iż gdy się 
który z naszych handlarzy pojawi we fabryce 
w Wiedniu lub gdzie indzićj; to go zaraz częstują 
najgorszą liechotą, zwaną po niemiecku: „Galizische 
Waare“. 

Otóż w tym względzie dwie mamy przed sobą 
drogi do wyjścia: albo wrócić do naszych dawnych 
wyrobów ręcznych, one popićrać i trzymać się 
więcćj stroju narodowego, potęgującego ducha na- 
rodu — jak to jest w Węgrzech — i niezmie- 
niającego swój mody za każdą porą roku; ale 
w tym przypadku muszą się wyrzec nasze panie 
koronek brabanckich, jedwabiów, rubronów etc. 
a panowie sobolowych czapek z czaplemi piórami, 
karabeli sadzonych dyamentami, spinek etc. — albo 
tóż, jeżeli chcemy pozostać modnymi — zakładać 


~ Własne, fabryki wyrabiać choć cokolwiek lepszą 
__ lichotę, abyśmy się przynajmnićj sami takową 


obdzielali, i nie wywozili grosza za granicę. Jako 


przykład, jak dalece możemy się podnieść przez 
zaprowadzenie fabryk, niech nam posłuży królestwo 
Polskie, które pod tym względem daleko wyżój |. 
= od nas postawiła Opatrzność za ucisk jaki od lat 


tylu ze strony Moskwy znosić jest zmuszone. 


Oto Moskwa wydawszy wojnę Turcyi stanęła 


zarazem w kolizyi do Anglii. Anglia, jak wiadomo 
przoduje całój Europie w handlu, a przez to ma 
na ban- 
kierów całéj Europy. Będąc z Moskwą w kolizyi 
popsuła tójże kredyt tak dalece, że rubel warta- 


"jący pierwój 1 złr. 56 do 1 złr. 60 centów spadł 


obecnie na 1 złr. 13 do 14 centów. W skutek 
téj dyferencyi kursowćój ustał wszelki dowóz towa- 
rów z zagranicy, bo fabrykanci nie mogą dawać 
swych wyrobów 40 do 50 procent tanićj, jaki spo- 
wodował nagły spadek rubla. 


Otóż na tém spadku rubla cierpi Francya 
najbardzićj, bo od nićj najwięcćj szło wyrobów 
do Królestwa, cierpi Auglia, cierpią Niemcy, cier- 
pi sam rząd rosyjski; ale za to podniósł się do- 
mowy przemysł Królestwa polskiego tak dalece, 
że jak się z „Dziennika Polskiego* z dnia 30 li- 


i stopada b. r. dowiadujemy, powstają obecnie do już 


istniejących znowu trzy fabryki płócien, perkali, 
cukru itd, tak, że za parę lat Królestwo polskie 
może się podnieść do dobrobytu, czego mu wcale 
nie zazdrościmy, i owszem niech Bóg jego cier- 
pienia choć w tym kierunku nagrodzi. 


Zawsze jednak i my mając wzór przed oczy- 
ma, powinniśmy z niego korzystać, zwłaszcza, iż 
przez dokonaną już okupacyę Bośnii i Hercogo- 
winy i nasze koleje, powinniśmy sobie zabezpieczyć 


ON PPP CE PPPOE PPOPYCOWN SPEC AENEASE ŠA POZZO a A O OR YE WPURE WA EPA POPYT PPEPZEWOREOOENNTCZOPEP PEWNE TSPIO 


przez ludzi niedobrych w nieudąłe przedsiębiorstwo - 


-cie odbyt dla tych wyrobów, bo przez to dacie > 


starczać będzie Inu, 


odbyt, nasze wyroby zawczasu pchnąć na wschód, ZE 
aby nas inni w tym względzie nie ubiegli. 

Jednak fabrykw nie stanie za szeląg, ani si- 
łami jednego człowieka, bo miasto Tarnów nie 
posiada takich kapitalistów, aby się tego podjąć 
mógł który z nich, ani zaczać obywatelstwa. 
ziemskiego. 

Całą okolicę miasta Tarnowa stanowią obszer- 
ne dobra książąt Sanguszków, a rodzina ta, jak- 
kolwiek życzliwa krajowi i miastu, przechodziła 
w ostatnich lat dziesiątkach znaczne katastrofy 
familijne, pogorzełi kilkunastu folwarków i przeszło 
dziesięćletniego nieurodzaju, ogranicza swoje wydat- 
ki a oprócz tego młody dziedzic Tarnowa, wciągnięty 


kopalni węgla z ogromną stratą, nierychło da wiarę 
choćby i najrzetelniejszym pomysłom; — dla tego 
nie mając się na kogo oglądać, odzywamy się da 
was panowie izraelici, którzy macie więcćj prżed- 
siębiorczego ducha, kapitałów i sposobów zbycia 
się wyrobów, ponieważ się handiem trudnicie. 
Obejrzyjcie się za towarzystwem akcyjnem, 
łącznie wspólnie z chrześcianami załóżcie przędzal- 
nią i fabrykę płócien, perkali i perkalików, otwórz 


sposób do życia wielu rodzinom obu wyznań, przy- 
będzie ludzi w mieście, podniosą się jego dochody 
municypalne, podniesie się okolicą, która wam do- 
konopi i innego włókna, a ~- 
jak tego nieuczy nicie, to źródło waszych docho- 
dów, któróm są pusta już kieszenie naszego oaz 
wyczerpie się i zginiecie razem z nami. = =- 

Dla tego jeszcze raz wołamy zbierzcie towa- 
rzystwo akcyjne i załóżcie przędzalnię z tkactwen 
bo nie tylko podniesiemy się majątkowo; ale ii 
moralnie, bó nie mogąc być z jednoczonymi na 
polu wyznaniowem; zjednoczymy się na polu pracy, 
co jest dla nas, jako rozbitków, konieczne. wę 
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5 caozdanie 


z walnego zgromadzenia członków tarnowskiego od- 
działu Powarzystwa pedagogicznego. odbytego dnia 13. 
października r. b. w Radłowie. 


pc r 


Licznie zgromadzili się członkowie miejscowi a 
nawet zamiejscowi o naznaczonym terminie przed gma- og 
chem gimnazyałoym, skąd 0 god. */48 z rana ruszyli 
na podwodach do Radłowa. Dzień był nieco pochmur= 
ny, lecz powietrze spokojne, przeto wszyscy w pelaj = — 
nadziei odbywali tę miłą wycieczkę. Był to zajmujący 
dla oka widok, gdy kilkanaście podwód w nieprzerwa- ~ 
nym szeregu — zajętych mięszanóm towarzystwem pań 
i mężczyzn — toczyło się po drodze krajowej. 

Około god. 10, zgromadzenie stanęło na miejscem 
przeznaczenia. Dźwięki muzyki i śpiewy dziatwy wi- 
tały wstępujących do zabudowania szkolnego. — Nie- 
bawem rozpoczęło się nabożeństwo uroczyście odprowadza sk: 


przez Wgo ks. kanonika La Croix w asystencyi ducho- 
wieństwa, na którem byli obecni członkowie zgromadze- 
nia. Podczas nabożeństwa odśpiewali uczniowie szkoły 
miejscowćj kilka religijnych pieśni pod kiernokiem 
swego nauczyciela, p. Jarosza, a uczniowie szkoły oko- 
cimskićj, stanowiący małą orkiestrę, odgrywałi pod 
kierunkiem swego nauczyciela, p. Królikowskiego, stô- 
sowne utwory. Wny p. Makarewicz, inżónier z Tarnowa 
odśpiewał z przejęciem się i pięknym głosem parę 
wysokićj wartości utworów solowych. ; 
-~ Po nabożeństwie udało się zgromadzenie o god. 
3/12 do sali posiedzeń, którą Jaś, Wna p. baronowa 
- Helelowa łaskawie na ten cel odsiąpiła w swoim pała- 
cen. Przeszło 80 członków — między tymi znaczna ilość 
pań — zapełniło pyszną salę. Oprócz tego dunchowień- 
stwo, inieligencya miejscowa, obywatelstwo okoliczne i 
przeszło 20 włościan radłowskich wzięło udział w tóm 
zebraniu. 
Pierwszy zabrał głos p. Habura, inspektor szkol- 
ny, dziękując zgromadzeniu za położone w nim zaufanie 
z powodu obrania go prezesem Towarzystwa pedago- 
" girznego ma poprzednióm posiedzeniu, tłumacząc się 
jednak, iż godności tćj przyjąć nie może ze względu 
na liezne zajęcia, połączone ze swoim zawodem. Pro- 
~ ponaje przeto, aby zgromadzenie uprosilo do przyjęcia 
|. 4 nadal tej godności p. dyr. Trzaskowskiego — który 
|. przez wielołetne doświadczenie ma tém polu i chlubną 


działa | zasłażył sobie na ogólne zaufanie — i czyni 
w tym celu wniosek, aby zgromadzenie objawiło życze- 


~ mie swoje przez aklamacyą, czemu takowe wśród rzę- 
~ gistych oklasków czyni zadosyó: == = 
Następnie przemawia p. dyr. Trzaskowski, nad-- 
iając, że w:tak wyjątkowym stanie rzeczy zmuszo- 
się widzi do przyjęcia obowiązków przewodniezą- 
o aż do następnego posiedzenia, ua któróm zgroma- 
a e obierze prezesa. Zagajając dalój posiędzenie, 
` wspomina, że [> 8 w r. 1868. podał inicyatywę do 
założenia Towarzystwa pedagogicznego, nie przypuszezał, 
| aby się ono tak świetnie rozwinęło. Widocznie łaska 
_ boża sprzyjała Towarzystwu, kiedy dotąd tak dzielnie 
prosperuje, a w przeciągu swego 10 letniego trwania 
__ pozyskało kilka tysięcy członków ze wszystkich warstw 
- społeczeństwa, gorliwie pracujących nad dziełem wycho- 
wania. Wzrasta ono w siłę i znaczenie, władze rzą- 
dowe i autonomiezne liczą się z nićm; a znaczna część 
reform dokonanyeh na polu szkolnictwa jego jest 
. zasługą. Tarnowski oddział Towarzystwa pedagogiczna. 
 gmaczny także wziął udział w pracy ogólnćj. Założył 
on gimnazynm żeńskie, szkołę gimnastyczna, ogródek 
froeblowski, uregulował naukę niedzielną i naukę 
| więźniów, urządzał odczyty i wykłady publiczne, za- 
— kładał kołka pedagogiczne, a obecnie szkołę dla sług. 
_Nie ustajmyż i nadał w pracy, uczęszczajmy pilnie na 
| posiedzenia, wykonujmy przepisy i rozpowszechniajmy 
oele i dążenia nasze, aby ludność całego kraju stała 
(>. mię kiedyś jednóm wielkie Towarzystwem pedagog- 
|| gicznóm. 
+ Po tóm zagajeniu, przyjętóm przez zgromadzenie 
hucznymi osklaskami, wzywa przewodniczący sekretarza 
do odezytania protokólu z ostatniego posiedzenia. Od- 
czytany przez sekretarza protokół przyjęto bez zmiany, 
po czóm tenże zdaje sprawę z czynności wydziału i 
kółek pedagogicznych. 
Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
delegata na walny zjazd Towarzystwa pedagogicznego 
w Nowym-Sączu. Delegat p. Gabryjelski w obszernóm 


__ piśmie swóm eee wybitniejsze momenta zjazdu i 
obrad, wymieni 


re 


waźnićjsze zapadłe uchwaly i pomimo 


$ 
; 


i 


| 
| 
| 
| 


+ 


| 


i 
j 
| 
f 
| 
: 
$ 


| 
| 
$ 
$ 
l 
, 
; 
| 


AEE 


godzinę trwającego czytania zajął uwagę zgromadzenia 
do końca, za eo tóż rzęsiste otrzymał okłaski. 

Z kolei następuje odczyt p. insp. Habury: recen- 
zya „Rozpraw pedagogiczno - dydaktycznych E. Gergo- 
wicza,* Prelegent poprzedza recenzyą obszernym wstępem, ` 
w którym podaje historyczny rozwój pedagogii i meto- 
dyki. Wykazuje, że autor „Rozpraw* odeznł myśł 
polskich pedagogów; na jój zasadzie oparł swą pracę. 
Przyjmuję on za podstawę kształcenie zarówno wszyst- 
kich władz ducha, unikając materyalizmu, który zagościł 
na zachodzie, a obeenie znalazł przystęp do szkół 
naszych. 5 

Prelegent nadmienia daléj, że z wyjątkiem nieli- 
cznych usterek językowych i jednćj dydaktycznój (co 
do poprawiania zadań przez nauczyciela podczas godzin 
szkoluych) dzielko to jest napisane znakomicie, a pod- 
nosząc łącznie jego zalety, nazywa je spichrzem ziarn 
złotych. Winno się ono znajdować w rękach każdego 
nauczyciela, zwłaszcza młodszego, który postępując 

„ drogą tam wskazaną, może zostać dobrym nauczycielem. 
Wreszcie zastąpić ono może nauczycielowi poniekąd 
nawet inspektora. 

A W dalszym ciągu posiedzenia zdaje sprawę skar- 
bnik p, Albrecht ze stanu kasy i bibliotekarz p. Małeta 

ze stanu biblioteki, ktore zgromadzenie przyjmuje do 
wiadomości. 

Opuszezającego salę posiedzeń prezesa zastępuje 
p. Habura, następują wnioski członków, P. Gabryjelski 
czyni następujący wniosek: zważywszy, 14 p, dyrekt. 

-Trzaskowski przez przeciąg lat 7 chlubnie kieruje 


- sprawami tego oddziału, że dodał inieyatywę do źało- 


| 


żenia Towarzystwa pedagogicznego, wzniósł lub sku- 
 tecznie utrzymuje jego iustytucye a w najnowszym czasie 
wprowadził w życie szkołę dla sług; zarząd oddziałowy 


` zarządzi co potrzeba, aby Zarząd główny na 13. walnym E 


zjeżdzie proponował tegoż do przyjęcia w poczet człon- 
ków honorowych. Zastępca przewodniczącego rozwija 
w dłuższćj przemowie uczyniony wniosek i podaje pod 
głosowanie, a zgromadzenie jednogłośnie go uchwała, 
P, Ciejka czyni wniosek, aby zgromadzenie z powodu 
zgonu śp. Józefczyka, dyrektora seminaryum nauczy- 
cielskiego w Krakowie: zoanego pedagoga i gorliwego 
pracownika na niwie piśmiennictwa pedagogicznego, 
wyraziło cześć dla jego pamięci przeż powstanie z miejsc, 
co zgromadzenie jednomyślnie uskutecznia. 

Powracającego p, dyr. Trzaskowskiego wita zgro- 
madzenie przeciągłemi oklaskami a zastępca uwiadamia 
go o treści zapadłćj uchwały, Z rozrzewnieniem dzię- 
kuje on zgromadzeniu za ten dowód zaufania, nie czując 
się być godnym tak wysokiego zaszczytu i zamyka 
posiedzenie. — Sekretarz wpisuje nowo wstępujących 
członków do Towarzystwa pedagogicznego. Posiedzenie | 
kończy się o god. 3 po południa a zgromadzenie udaje 
się do sali szkolnój, gdzie przygotowano posiłek. 

Wchodzących wita muzyka i śpićwy dziatwy. 
Sala przystrojonąa w kwiaty i girlandy z zieleni, między 
którómi jaśnieją wyjątki z poetów narodowych jako 
dewizy nauczycielstwa. 

Gdy zgromadzeni członkowie zajęli miejsca, przy- 
stąpiło dwóch uczniów szkoły miejscowój do przewodni- 
czącego, p. dyr. Trzaskowskiego, z których jeden 


w stósownéj przemowie podniósł zasługi jego na polu 
szkolnictwa, drugi zaś w ich nagrodę wręczył mu 
wieniee dębowy. Inna znów para uczniów przybliżyła 
się do p, dyr. Szubowicza, który ta w Radłowie roz- 
począł zawód nauczycielski i w sercach tutejszej ludności 
miłe zostawił wspomnienie, eo jeden z uczniów wyka- 


144 


zał w swćj przemowie, drugi zaś ofiarował mu wieniec 
jako symbol ich wdzięczności. 

Podczas obiadu Wny p. Serwatowski, dyrektor 
dóbr Radłowa, witając zgromadzenie i podnosząc blogi 
wpływ nauki na oubyczajenie i poczucię się włościan 
do obowiązków obywatelskich, wnosi toast na część 
zgromadzenia i jego prezesa. Ten zaś, podnosząc hoj- 
ność J. Wiel, p. baronowćj Helclowćj w przyjęcia 


cześć Wgo „p. Serwatowskiego, godnego jéj reprezen- 
tanta. P. insp. Habura zasadzając rozwoj szkół ludo- 
wych na. zgodzie nauczycieli z duchowieństwem, wnosi 
toast na cześć ks. kanonika La Croix., Sekretarz zgro- 
maądzenia, p, Wujeik wygłasza wiersz na podziękowa- 
nie J, Wnej p. baron. Helelowćj, który oklaskami przy- 
jęto. 

Uczta zakończyla się o god. 6, po ezćm członko- 
wie rozjechali się do domu. A lubo deszcz. padał przez 
znaczną cześć drogi, zgromadzenie jednak wracało 
z ogólnóm zadowoleniem, unosząc w sercu miłą pamięć 
dnia tego i wdzięczność dla wszystkich, którzy w ja- 
kikolwiek sposób przyczynili się do odbycia zjazdu. 
Plonem tćj wycieczki — prócz wielu — było 24 człon- 
ków, którzy przystąpili do Tawarzystwa pedagogicznego. 

WW. 


AKON PŚK oł 0, 


Na podziękowanie 
JWiełmożnćj Pani Baronowćj Helclowój 
2 okazyi zjazdu Towarzystwa pedag. w Radłowie. 


Gdyśmy okręgi zasiedli stołu, 
Wesoło wznosim puhary, 

Jeśli tu bowiem, radzim pospołu, 
Z czyjćjże ręki te dary? 


I z czyjój łaski gościnne ściany 
Rozwarły pyszne pałace, 

Ażeby poczeić stan zapcmniany 
I jego uświetnić prace? 


Serce i umysł owój istoty 

Opiewać w podniosłym rymie 
Byłoby godném zalet i cnoty, 

Co wieńcem zdobią to' imię. 


Lecz muza z pracą nie dąży w parze, 
Nie znosi rozsądku chłodu, 

Przeto „Bóg zapłać“ niosą Ci w darze 
Siewcy oświaty narodu. ; 


, 


Hasła, co wieńczą nasze sztandary 
Rozbrzmiały u Twego progu; 

Hasła to starćj praojców wiary, 
Nauki, pracy, czci Bogu. 
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Z nimi pospieszym przez trudów drogi 
A strzegąc świętego Znicza, 


RP Pamiętać będziem ów dzień tak błogi, 
m Co nam Twych darów użycza. 3 


Towarzystwa wnosi toast na jéj cześć a następnie na 


| 


4 


- wy anioł, Gdy zobaczyli chłopca, zawołali go bliżćj a 


Wieczory niedzielne 
wu wEzem*a-gżap Macieja. 


(Ciąg dalszy). 


Ktoby przed laty ezterdziesta przejeżdżał hył 
przezŁukawiee, nadaremnie by szukał dzisiejszój chaty 
Macieja i tych budynków, które ją otaczają. 

Na miejsen tóm stała chata chyląca się ku upad- 
kowi będąca własnością Kaspra Pijaka tak bowiem 
właściciela chaty zapomniawszy o jego nazwiska nazy- 
wano we wsi, ; 

Kasper, czy to, aby nie robić ujmy swemu imie- 
niu, czy tóż z innych powodów, dosyć że całe dnie 
przesiadywał w karczmie i zwilżął gardło paruchą. 

W chacie gospodarowało -dwoje dzieci: dzisiejszy AE sa 
Maciej natenczas chłopiec 12letni i młodsza od niego o 
dwa lata siostra Jugusia. j ZSA 

Dziwny to był chłopiec z tego Maciusia. Nie 
ciągnie go między dzieci bawiące się po wsi. Nie zbie- 
ra chętka wyłeżć na drzewo wybrać ptasie jajka. i 

Nikomu na przekór nie robi a nawęt przed dzia- 
dem starym zdejmie czapczynę i pierwszy go powita 
pamiętając na czwarte przykazanie. 

Tak rósł Maciuś kochany od wszystkich, wyjąwszy 
własnego ojea, który zapominając o obowiązkach ro- 
dziców, o dzieci się nie troszczył przepędzając eałe 

_ dnie w karczmie. orz z. i 

„ycie takie nie mogło trwać długo, to téż pew- 
nego razu Kasper poszedł do karczmy i więećj nie 
powróci Um SS == = Z 

Umarł w skutek nadmiernego używania wódki 
śmiercią nagłą, nie mając czasu nawet pojednać się. 
z Bogiem i żałować za grzechy. x 

Po pogrzebie zebrali się sąsiedzi w chacie i chcieli 
zabrać do siebie sieroty, ale jakieź było ich zdziwienie, 
kiedy Maciuś dziękując za ich dobre serce wręcz im 
oświadczył, że w chacie pozostanie a na utrzymanie 
swoje i swćj siostry zarobi. 

Jaki taki rnszył ramionami i nareszcie po jedne- 
mu opuścili izbę. ć 

Gdy już ostatni wyszedł, Maciuś ostrożnie a 


wują. 
Kiedy Jagusia nadziwować się nie mogła pięknej 
robocie, Maciuś tymczasem umył się czysto. wziął naj- 
porządniejszą płótniankę na siebie, a zabrawszy koszyk 
udał się do dworu. R ŻE 
Serce mu biło, gdy wchodził w bramę, ale prze- 
żegnawszy się nabrał otuchy i posunął śmiało przed 
ganek. | i 
Na szczęście był to czas podwieczorku i właśnie 
dziedzic Łukawca siedział na ganku wraz z familią 
przy kawie. as 
> Dziedzie był pan dobry, a pani sama to prawdzi 


dziedzic zapytał łagodnie, czegoby sobieżyczy. = = 
Maciuś z początku jakoś nie mógł słów znaleść, 
ale widząc w oczach dziedzica tyle łaskawości nabrał Ą 


KS 


Z 


ZS TOJE (ye roz neti 


odwagi i progił o pozwolenie zbierania w lesie korzeni 
a w łozaceh młodych pręcików. 

A cóż ty z tem będziesz rebił moje dziecko, za 
wołał -dziedzie wesoło? 

Maciuś wyjął koszyk i podał dziedziczec oświad- 
czając, że z łoziny i korzeni- będzie wyrabiał takie 
koszyki a spodziewa się, że na swoją robotę kupeów 
łatwo zuajdzie, a tak nie tylko- będzie mógł siebie i 
siostrę wyżywić, ale jeszcze za korzenie i łozinę dobrze 
zapłaci. 

O co to, to nie wątpię, odezwała się sama pani 
a ponieważ mówią, że mam szczęście, więc robię po- 
czątek kupując ten koszyk, Tu masz. zapłatę — i piękny 
nowy talar wsunęła w rękę zdziwionego chłopca. 

I ja nie chcę. pozostać w tyle, rzekł dziedzić. 
Pozwałam ci przez trzy łata brać łozinę i korzenie 
z lasu, ale za to- musisz<mi zrobić pudelko na drobne 
pieniądze. -— 

Uradowany Macius powrócił do chaty. Na drugi 
dzień wziąwszy kawałek chleba zabrał Jagusię do lasu, 
zkąd wrócili samym wieczorem obładowani korzeniami 
i drobną łozinką: — 

Przez kilka tygodai pracował Maciuś pilnie a gdy 
już miał spory zapas koszyczków i pudełek udał się 
w okolieę zostawiając Jagusię, która się już od niego 
tój roboty nauczyła, pod opieką starćj -Jakóbowćj 

Sprzedarz poszła nadspodziewanie a Maciuś: 'Z 8Cr- 
cem wesolóm i dobrze napchaną kalitka powracał do 
domu, bo nie tylko, że towar sprzedał, ale co więcój 


u niego spory zapas podobnych koszyczków a zarazem 


tal A RAPE stanak 
= re 1 zaożay — 


a ale pracowitą dziew- 
dochowali się dzieci a- 


od 


wom Mia 
skończył już nankę we wiejski szkole a 
nazwanych 


tował nauczyciel do tak 
raz przygotował ga „po po ukończenia nae 
| -«ddać Maciej du azowca, bo juk w oczac Macieja nie- 
SP rzemiosło. 


| Taki to był Maciej, do = chaty prowadzona 
przez Kazimierza ok zka grom 
Nareszcie 


moce pnie Ró 
długo <byli wahali, gdyby nie 


zaraz po- sannana 


w -poblizkim miasteczku znalazł kupca, który zamówił 
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dał mu ea i ok których mógł jeszcze wiele i in sj: < zimierz i Ke ea wdra ię Jak 
nych pre w podobny sposób wyrobić, ~ dstąpiła 
pów wiele lat upłynęło. Z Maciusia $ 
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a przyległe = | trochę sobie rąk odrapawszy — a śmiech dzieweżąt i 
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nie złamać gałęzi, 


2a s: 


założywszy: na nos duże okulary, czytał gazetę, którą 
mu ksiądz proboszcz pożyczył. 

Musiało być coś ciekawego wtćj gazecie, kiedy 
wszyscy tak cheiwie słuchali, że nikt zbliżającćj się 
gromady nie widział aż do ehwili, w którćj organista 
zmęczony czytaniem, odłożył papiór na stronę. 

Było to wlaśnie wtenczas, kiedy Jagna niecierpli- 
wa długióm czekaniem «łapała Marysię za rękę i po- 
ciągnęła ją prawie gwałiem za sobą, wiedząc, że jak Dy 
jedna próg bramy przestąpi, to reszta za nią pójdzie. j 
Zobaczył to Macićj i pospieszył ku wrotom. za 

Jąż Maryśka, pchana przez Jana, pół na pół i 
ulegała prośbom Jagusi, kiedy Maciéj zbliżywszy się à 
złapał ją za rękę, drugą podając obok stojącemu Mi- ć 
chałowi i tak oboje wprowadził w podwórze głosem 
zamawiając innych, aby byli łaskawi na jego chatę 
i nie dali się prosić. 

Wnet cała gromadka hyła na podwórzu a Kazi- 


mirz, jąkby w obozie, by kto nie uciekł, zamknął wro- Ą 
ta pospiesznie, s 
A no teraz kiedy was mam, to was już nie pusz- E 


czę -odezwał się Mącićj, za karę zaś, żeśrie się tak 
prosić dali, musicie mi pomódz otrząść gruszki w sadzie, 
które właśnie jaż dojrzały, i aż się proszą, aby ich 
skosztować. Tak mówiąc, prowadził młodą rzeszę do 
ogrodu i stanął przed starą gruszą, którćj gałęzie od | 
ciężaru owocowego aż się prawie łamały, ć 

No chłopey, który z was najzgrabniejszy, niech 
wylejzie na drzewo a zatrzęście, tylko ostrożnie, żeby 


| Na to wezwanie kilku się sia ale tylko Ka- 
koty na drzewo, 

- zamiaru. 

Najgorzój e Sj próbie Janek, bo 


wyszedł 
| dobrawszy się do połowy pnia ześliznął się na dół, 


reszta po 


-chłopeów były jedynóm pożałowaniem, jakie za 
swoją niezgrabność otrzymał. 

Tymczasem z gruszy zawołano: ustąpcie się, ba 
trzęsiemy. 

Wszyscy ustąpili jeden tylko Janek nie mógł się - 
_ jakoć wygramolić, to tóż nim się spostrzęgł Asjoiękniójsca 
_ gruszka ieżała na jego głowie. 

Szczęście, że gruszki były miękkie i soczyste, to 
t6ż Janek żadnego uszkodzenia nie poniósł, skończyło 
się tylko na tém, że sokiem gruszki rozbitej na jego 
głowie omałował sobie twarz całą, co nową wesołość 
między dziewczętami wywołało. — 


Skrzywił się Janek słysząc smićóch w około i 
nawet zapomniał, że 8 gruszki mogą mn jeszcze 
doprawić; aż Jaz nie- zważając na padające owoce 

wa lasiang a, biorąc za rękę, uprowadziła 
na — 


Tymezasem z 2 goy jak grad lecą żółte owoce, 
nie jednemu ślinka idzie do ust, już by chciał $koszto- 
wać, ale się boi, by go los Jąnka nie spotkał. Nareszcie 
W: spada owoców, jaki taki już podjął owoc 

i próbuje, czy dobry, gdy wióm z koszykami w ręka 
zbliżyła się od chaty Maciejowa. (C: d.n.) 
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TW zac mjra mn <*- SIR S 
Za czóm tęsknię? Kto wiesźczem ? 
Limanowa, 25 listop. 1878. Czy za chwały rozgłosem, 
Lub za świata bożyszezem, 


Szanowna Redakcyo! Ou- nipuni go gwiani 


W Nr. „Gwiazdy“ wychodzącćj w Tarnowie, ar- 
tykuł o stowarzyszeniu rękodzielników „Gwiazda* bar- 
dzo nam się podobał, gdyż była w nim wzmianka o 
założeniu zaliczkowego stowarzyszenia rękodzielników, 
które kiedyś może całkowicie wyrwać uboższych rze- 
mieślników z rąk lichwiarzy, 

Muszę wam donieść, że w Limanowie do tego 
stopnia doszła lichwa, że od 50 Złr. płacić muszą u- 
bozszi rękodzielnicy 8 złr. procentu miesięcznie. Z tego 
wynika, że ubodzy rzemieślnicy w pół roku wypłacają 
procentem cały kapitał a pomimo tego mekaar ngae 
wiony został zawsze tém samém. 

Zamożniejsi, a tém samém dający twarakcyę 
Towarzystwu zaliczkowemu mogą pożyczki zaciągać 
wspomnianóm Towarzystwie, ale dla uboźszych, cóż po- 
zostaje? Oddając cześć i publiczną pochwałę, muszę Jest jeszcze coś, za którem 
przyznać, iż Towarzystwo zaliezkowe ma chęci przyjść Tęskni teraz ma dusza — 

i ubogim w pomoc. W jaki sposób opiszę wam po- zc © Jest, go włada móm piórem, 
krótce, RO | pa mnie zMUŻSA, ci 

Towarzystwo zaliczkowe chce utworzyć bazar, to $ —— MRC 


jest wynająć sklep. wielki, gdzieby każdy z rzemieśl- 3 zek jedówa „zbierze a 
ników mógł swój towar znosić, a tym sposobem otrzy- |; © Dowielzieć się ochota; | 
mać może od Towarzystwa pożyczkę; sę to nie À * -To wam powiem a szczórze, 
jako bank zastawniezy na towary. "Bo : Że to za wsią tęsknota. 
Zachodzą tu jednak pewne trudności: 1) RS ; p 
odpowiedniego kapitału, 2) pewnego nadzoru ludzi, Ha z, a wsią i -jéj „pracą, 
pod których by nadzorem te towary podczas jarmar- | TF za pól tych WOK a 
ków wyprzedane być mogły, 3) potrzeba lokalu, gdzie- Którą w mieście zapłacą 
- by można materyal głównie skóry przechowywać, a tém ` Pieniędami i wdzięcznością. 
| samém obejść się bez handlarzy izraelitów, którzy wy- 4 T - 
- zyskują bardzo wiele. — R" Za wsią, za jój troskami, 
Dyrekcya porobiła 0 dpowiednie kroki i zdaje się, |. Ktore mile się znosi; 
że nie długo to pon towarzystwo wejdzie |. Za pastuszków śpiówkami, 
w życie. z OB i L. S. >= Które eho onra 


Czy za tańcem, balami, 

Czy za piciem, lub jadłem; * 
Czy za morza falami, 

Lub za szczęścia wahadłem * 


POŁ EZPRZZEUWREN 


Może tęsknie w tćj chwili 
Ojca, Matki kochanćj, 
Co w grób mi się pokryli 
Burzą życia miotani. 


Tęsknię, tęsknię ich szczórze, 
Gdy codziennie za duszę 

- Ich odmawiam pacierze, 
T grób spotkać ich muszę, 


SE (Przyp. Red.). S s a wyjaśnia, że wydobycie i ES pnia hoy 
- lydu z rąk lichwy najskutecznićj może na miejscu przeprowadzić ZER Którym pędzą na pole. 
_ zaliczkowe towarzystwo. O czómś podobnym myślało i nasze to- Swe bydełko, ‘co bryka ~ 
ź warzystwo zaliczkowe w Tarnowie, jednak dopióro wtedy mieło > Oibh, różne swawole. 
przyjść do skutku wydobycie ubogich rzemieślników, gdy bank 
z stawi budynek autonomiczny, w którymby ae władza a 
X A aal ahay si ROSA s Za piszczałką, co z kory 
= Dziś jednak możnaby utworzyć może w Tarnowie bank | Wiersbowój: jest zrobiona; 
zy zastowniczy na gotowe wyroby a a w przyszłości przenieść takowy E "I za zbóżką, co z nory 
~ gdzie się podobać będzie. z» ZS CAO 
Za a esista, 
Posadzoną mą ręką, 
Co się stała cienistą — 
~ Za najpićrwszą rN : 
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Za jałowcem w pastwisku 
I zn krzakiem na łące‘ 
Co w zimowóm zadmisku, 
Oskakały zające. — 


Za rzeczułką, co z stawn 
Płynie wężem w dolinę, 
Pełna będąc otawu, 
Brzegiem strojna w kalinę. 


Za tą garstką ziareczka, 
Com go pierwszy raz wiosną 
Rzucił na krzyż z woreczka, 
By szczęśliwie wyrosło. 


Za tym ludem, co w znoju 
Zżyna kłosy dojrzałe 
Wodą czystą ze zdroju - 


'Chłodząc usta zgorzałe. 


Za tym saopem i kopą, 

Co złożona foremnie ` 
Nim się zejdzie ze szopą. 
Woła: nie chodź odemnie! 


-Za farami, co z snopem 
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| Hukiem maszyn szalonym, 


Za tém wszystkićm ja tęsknię, 
Com ukochał z dzieciństwa, 


"Tęsknię, żem jest zawcześnie - 
~- Wywłaszczony z dziedzictwa 


Tego pracy i znoju — 


I choć Panie mój święty 
Jestëm pracą zajęty -— 


_ Zdam się gnuśnieć w spokoju. 


K, W, 


Szarada. 


== — 


Pierwszego wraz z drugióm w pieszczotach używa, 
Pierwszego zaś z trzeciem, gdy go gniów porywa; 
Jako drzewo drugie z trzecióm nam jest znane, 


= Na okrętach drugie z czwartóm używane, 
: j -Stan zamożny trzecie z czwartém oznaczają — 


. Wszystkie cztóry razem z wiosną przykwitają. - 


= 


m anew 


Zagadki. 


1. 


Ww Gdy krajach rośnie — organ smaku pieści 
A tylko literę jodnę w drugićj mieści. 
ME" ; 
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Na mieszkanie zwykle szczyty wież obiera, 
Zgadnij — wszak literę w literze zawiera. 


3. 


Pićrwsza matka nasza — ledwie temu wierzę, 
Wszak to znowu tylko litera w literze, 


4. 


Litera w literze: tutaj się trzymają — 
W życie strasznie jłoche — wnet się rozpierzchają. 


5, 


Dwie litery jednakowe jedna w drugićj siedzą 
Przyczep z końca trzecią samę: ludzie z gustem zjedzą, . 


Z 


Rozwiązanie szarad jąkotćż zagadek upraszamy na 
desłać franco. Najlepsze i najrychlćj rozwiązane wszystkie 
powyżćj umieszczone zagadnienia — otrzymują w nagrodę 
następujący numer „Gwiazdy,“ r 


Gospodarstwo i przemysł. 


O nawozie. 


W przeszłym numerze „Gwiazdy* podzieliliśmy 
rolę na różne jéj rodzaje, a podział ten posłużyć ham 
miał do ocenienia jéj urodzajności i zdolności do wy- 
dawania pewnych gatunków zbóż jednego rodzaju roli, 
do których wydania drugi rodzaj roli jest zupełnie 
niezdolny. 

Obecnie podział ten służyć nam ma do ocenienia, 
ile który gatunek roli wymaga nawozu, jak często go. 
wymaga i jakiego gatunku nawozu wymaga, gdyż tak: 
samo jak rola, dzieli się i nawóz na bardzo wiele ga- 
tunków, a mianowicie : 

„4) Nawózy zwierzęce, jak nawóz ptasi, do którego 
należy także zamorskie guano. Jest to nawóz ptaków 
dzikich siadających nad brzegami morza niezliczone- 
mi gromadami w kraju Peru, gdzie warstwy tego na- 
wozu wzrosły do kiłkau sążni grubości i zkąd otrzymu- 
jemy tak zwane peruwiańskie guano — które jednak 
dla dalekiego transportu jest drogie i częstem fałsza-- 
waniom podlega. 

Po gnanie co do siły następuje nawóz z odcho- 
dów ludzkich wyrabiany na mąkę zwaną pudrctą. Po 
tych z kolei wedle siły przychodzą nawozy: gołębi, 
kurzy i gęsi, który z nawozów ptasich jest ostatnim, 

Po ptasich następują nawozy: owczy, dalćj koński, 
później bydlłęcy a ten jest najpewniejszy — wreszcie 
nawóz od źrzody z nawozów zwierzęcych jest najzim- 
niejszym — a zarazem i najniebezpieczniejszym z po- 
wodu tego, że trzodę żywimy pośladami mieszczącemi 
nasiona chwastów, które niestrawione dostają się da 
roli i takową zanieczyszczają. 

2) Nawozy sztuczne jak mąka z tłuczonych kości 
który to nawóz co do siły przewyższa nawet guano, 
dalćj komposty wyrabiające się na polu w kopach uło- 
żonych z różnych traw, chwastów, a przekładanych. 
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darniem i ziemią, i wreszcie nawóz roślinny, gly prze- 
orzemy zieloną hreczką, rzepak lub inne rośliny, a na 


- ostatku popiół, jeżeli nie został wyługowany. Kiedy, na 


jakićj roli, pod jakie rośliny i którego gatunku z wy- 
liczonych nawozów się używa opowiemy w swoim miej- 
scu; obecnie wracamy do gatunków roli, który z nich 
i jak częstego wymaga posiłku nawozowego. 

Doświadczenie nauczyio nas, że położywszy na- 
wet na suchym piasku lub wkopawszy weń belkę z ja- 
kiegokolwiekbądź drzewa, takowa najdalćj za trzy lata 
znącznie będzie uszkodzona, podczas, gdy położona na 
ile choć wilgotnym pozostanie długi czas nienaruszona 
oprócz tego drugi przykład: zakopmy padłe zwierze 
bez wnętrzności, z którego mięso choćby tylko cokol- 
wiek objadły psy lub trzoda — do ziemi piasczystćj, 
a otrzymamy w przeciągu dziewięciu miesięcy a naj- 
dalej do roku kość białą suchą, pozbawioną wszelkie- 
go mięsa nawet żył —- podczas gdy takie samo zwie- 
rze zadowołane w ziemi ilastéj w tym przeciągu czasu, 
ledwie się do rozkładu zapoci i oślizgnie. 

I jakaż ztąd nauka? 

Oto taka, że im rola więcćj jest piasczysta, tém 
częstszego wymaga nawożenia, bo piasek trawi tak 
sąmo nawóz jak strawił drzewo, jak strawił zadołowa- 
ne bydlę — a zatóm, że rolę piasczystą należy nawo- 
zić najmnićj co trzy lata, gdyż już drugi plon na na- 
wozie w ziemi piasczystćj bywa słaby, dalój rolę mnićj 
piasczystą należy nawozić w ceztóry lata, a jeszcze 
mnićj w sześć lat, jeżeli chcemy mieć dobre zbiory. 


Nawóz zatem jest dźwignią rolnictwa i warun- 


kiem urodzajności i dla tego powinny go szanować; a 


'zbiórać go winny nie tylko wsie, ale i miasta, w któ- 
_ rych największa ilość nawozu przepada. cz 


Można bowiem rolę uprawiać, przewracać pługiem 
bez końca, jeżeli nie dodamy jéj nawozu, nie | 
owocu; a im więcćj rola dostaje- nawozu; tém obfitszy 
wydaje zbiór. -~ z SĄ 


- Od nawozu zawisła tóż cała pomyślność gospo: 
darstwa rolnego. To tóż weszło w regułę: jeżeli się 


kto przechwala ze swojóm gospodarstwem, zajrzyj 

w jego oborę i zobacz jak się z nawozem obchodzi; 

jeżeli źle, to bądź pewny, że gospodarz lada co. 

= Chcąc zatem mieć z nawozu jak największy po- 

żytek, potrzeba wiedzieć, = 

> ` T) jak urabiać nawóz, 

~- 2) jak go przechowywać, i 
. 8)jak go używać; — ale o tóm pomówimy w na- 

stępnym numerze „Gwiazdy*, gdy nam Pan Bóg uży- 


czy zdrowia i czasu i gdy nas chętnie słuchać zechcecie. 


DAD | 


Ze zboru izrnelickiego. 


. Nie potrzeba podobno dowodzić, iż izraelici ucho- 
dzą zą najlopeżgi gospodarzy pod względem rozrzą- 
dzania gotowym pieniądzem — i dla tego właśnie 
nieraz z biódaków w, dodą na Pm ia bogaczy. 

Zdawałoby się, że kto potrafi we wł: 
tak oszezędzać i dorabiać się, ten podoła i w zbioro- 
wem gronie taki sam zarząd prowadzić, a tym czasem 
nieprawda, bo do zarządu cudzym groszem oprócz 
rutyny finansowój, trzeba mieć jeszcze charakter i sū- 
miennie dopełujać przyjęte na siebie obowiązki, 
"  . Dowodem tego obecny zarząd zboru Izraelitów. 
- -Za dawniejszych zarządów podupadła główna i 
najstarsza 8 goga, i groziła juź niebezpieczeństwem 
zawalenia się, łaźnia podobna była raczćj do zbioro- 
wiska wszelkich nieczystości, niżeli do zakładu, któ- 


asnym domu. 


4 
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będzie 


POR RODNE 


"A ponieważ te wszystkie budowie, nawet synagoga 


_arbitralności i despotyzmu 


stęp. czystości i 


rego przeznaczenióm jest czystość, szpital wzbu- 
dzął obrzydzenie, a piętrzące się mury  rozpoczętćj 
synagogi, do których wzniesienią sama woda coś około 
11,000 złr. kosztować miała, świadczą, że gospodarka 3 
dawniejsza była co najmnićj nicsumienną. 

Obecny. zarząd — nie nałożywszy ani" jednego 
grosza ciężarów na swych wspólwyznawców — przy- 
prowadził szpital do najwzorowszego porządku, odre- 
staurował z grunta starą synagogę, wymalował jéj 
waętrze posprawiał nowo ławki, odnowił arkę przy- 
mierza sprowadził przewodmka modłów i uczynił ją 
rzeczywiście przybytkiem modlitwy. > 

Następnie urządził tenże zarząd zupelnie ną nowo 
zaplugawioną łaźnię, sprowadził kociół parowy, wyła- 
kierował nową powałę i ściany, sprawił wanny, parnię, 
wymurował studnię, słowem uczynił ten zakład brudu, - 
zakładem czystości. Nadto wynajął plac od księcia 
Sangnszki po młynie Podbernardyńskim na lat 50 
w dzierżawę i wymurował na tymże rzezalnię drobiu. 


muszą u żydów przynosić dochód z opłat od nich po- 
bieranych; przeto podniosły się dochody zbora do nic- 
znanćj dotąd wysokości — tak, źe na samo / wspareie- 
własnych biedaków wydają żydzi przeszło 10.000 ztr. 
w. a, rocznie. 


takowe, nie mogą 
najzaciętsi* przeciwnić 


zarzucić,  - = 
My z naszćj 
szerzenia oświaty przez 
ów; którego ostatnim do- ża > > 
własne koszta dwóch uau- = 
1 w szkołach ladowych, a = 


bienia całćj ludności swego wyzi 
celów okupacyjnych — składkę n ych 
zebrało bowiem 400 złr. w: a. i jednę sztnkę 
wręczyło takowe tatejszemu Pann Staroście | 
nóm żądaniem rondáldlkik tego datku po 
nierzy naszego kraju, dowód, że 
lityczne. 


ści przemogło usposobienie p 


EJ 


Ma m>qbzan R. Rz 


V. Odczyt. We czwartek dnia 12 b. m. od- 
będzie się w c. k. gimnazyum w klasie V. na dołę 
odczyt z botaniki następnjącćj treści: O trawach i ich 
znaczenin w krajobrazach natury: prerye, sawany i 
dżunugle — rozszerzenie geograficzne traw — kwiato- 
stan, owocowanie i kiełkowanie tychże. Najważniejsze 
odmiany traw wiechowych a mianowicie: kukurydza, 
ryż, trawy siewne i proso. 


Skrupulatność złodzieja. Nieznajomy zło- 
dziej skradł na targu kobiecie koszyk z bielizną bie- 
daego studenta, w kiórćj znajdowały się koresponden- 
cye do Zb, . bieliznę zabrał a korespondeneye pod- 
rzacił temuż studentowi w katedrze tarnowskićj. 


Podziękowanie. Komitef, który wządzał wie- 
czorek na cześć niespożytćj pamięci A. Mickiewicza 
w sali teatralnej W. P. Szebesty, składa niniejszćóm 
temuż najserdeczniejsze podziękowanie za bezinteresow- 
ae użyczenie sali wiedząc, że dochód czysty przezna- 


" czony na korzyść ubogićj młodzieżyfgimnazyalaćj. Pod: 


nosimy ofiarność tę tém chęfnićj, że wieczorek ów 
odbył się w saii nowo i wielkim kosztem wyrestauro- 
wanćj, bo urządzonćj na wzór teatrów większych. 

Sprawozdanie szczegółowe z rachunków nade- 
szlemy do przyszlego numeru — nadmieniająe dziś 
tylko, że czysty dochód w kwocie około 160 złr. w.a, 
rozdany został uchwala konfereńcyi z dnia 1 b. m. 
między 27 najuboższych uczniów — bez różniey wy- 
znauia. i 

| - W imieniu komitetu, ZM. 
Opera Iwowska w Tarnowie roku zeszłego. 


Faust. Przez trzeci rzęd zajęty przeważnie przez damy 


przeciska się Jegomość jakiś, chcąc gwałtem dostać 
się na numer biletem sobie wskazany. Głosy dam: 
dAież Panie, uwertura, bój się pam Boga! uwertura! 
Jegomość ów głuchy na wołania zdobywszy sobie swoje 
miejsce, szczęśliwym przypadkiem spotyka tuż przy 
sobie dobrego znajomego — zaambarasowany pyta go: 
mój drogi, eo to uwertura? która to część stroju dam- 
skiego? musiałem tym paniom przeciskając się na swoje 
miejsce przystąpić tę uwerturę, bo krzyczały: ach u- 
wertura! uwertara! 

Naiwność galeryi. Z wieczorku Mickiewi- 
czowskiego na galeryi: Wiesz ty Maryś, który to tem 
Mickiewicz, czy ten z bródką czy ten z brodą ? — Nie 
pletłabyś nie — ani ten z bródką ani z brodą, nie wi- 
dzisz tego z patyczkiem co rękami wywija? widzisz 


jak dowodzi — to on. — Aba! widzę, to teu pan Mic- 


kiewicz — będe se go pamiętać. 

Sprawiedliwość moskiewska. W gubernii 
Grodzieńskićj w miasteczku $okolkach skutkiem wpły- 
wu kazań miejscowych księży, Cała ludność katolicka 
zaprzestała pić wódkę. Suwożeni szynkarze podali 
prośbę do gubernatora, źe księża Korkuć i Wierciuski 
odwodząc ludność od pijaństwa muszą mieć jakieś cele 
polityczne. Gubernator nakazał ślędztwo, które nie mo- 
sło niczego dowieść, ale księży i tak wydalono z pa- 
rafi. ~ 


Połączenie Baltyckiego morza z morzem Czar- 
ném ma nastąpić za pośrednictwem Wisły, Wieprza, 


Prypeci i Dniepru. Gdańsk i Odessa dwa ważne porty. 


w handlu zbożowym zostałyby tym sposobem z sobą 
połączone. Ale czy przy, i 


nie wiemy, gdyż już przed 25 laty projekt wypracowa- 


jdzie do skutku ten projekt, 


RE PA PPP ZE PP O A PY AAA 


Z OECNANAAZA 


| EPPO OO OE PO I O OOOO PRO OO 


149 


ny przez inżynierów austryackich, polskich i rosyjskich 
przyjęty w Petersburgu, pozostał do dnia dzisiejszego 
tylko na papierze. Przyszłość rozstrzygnie. 

Norman Lokyer anglik przedstawił akademii 
umiejętności swoje badania. Prace jego przekonują, że 
ciała poczytywane dotąd za pierwiastki, jak kwasoród, 
węglik, żelazo, srebro itp. są złożonemi z innych pier- 
wiastków i dają się rozłożyć w odpowiednim stopnia 
gorąca. Gdyby się to powiodło badaczowi, byłby to 
wynalazek, któryby zrobił wielkie przeobrażenie w che- 
mii, fizyce i astronomii. 


Bobry humor rezerwisty. (G. 0.). Do ma- 
sarza przyszedł rezerwista, który pomimo doznanego 
kalectwa w Bośnii, nie stracił dobrego humoru: Zapytał 
coby kosztowała kiełbasa takićj długości, iżby mu się- 
gala od ucha do ucha, Masarz odpowiedział bez na- 
mysłu: 50 cent. „Dobrze, proszę mi przysłać cały za- 
pas tych kiełbas i jeszcze: musisz mi pan dostarczać 
przez parę tygodni, gdyż jak pan widzisz, jedno moje 
ucho jest tu, a drugie ieży pod Tnzlą, gdzie mi go 
odciął Bosniak. Musisz mi przeto dać tyle kiełbas, aby 
dosięgły z Wielkiego Waradynu do Tuzli. Oto 50 cént.“ 
Co zrobi masarz, nie wiemy, 

Ziarułso io ziarnka a będzie miarka. 
Przysłowie to tak prawdziwe, a jędnak bardzo mało 
ma naśladowców, Trafiają się przecież oszczędni ludzie 
i tak: p. Paweł Morawski od dwunastu lat odźwierny 
klasztoru QO, Bernardynów w Tarnowie, z centów 
jakie oirzymuje od lndzi, którzy zajeżdżają podczas 
targów i jarmarków na podwórze bernardyńskie, uskła- 
dał tyle, iż do klasztoru tutejszego kupił ladnie rzeź- 
hiony kielich, grubo pozłacany za 55 złr. Poprzednie 
lata spędził on także na nsługach klasztorów i tak OO. 
Bernardynów w Dukli, i u 00. Reformatów w Bieczu. 
Wywdzięczając się tym ostatnim zakupił dla klasztoru 
w Bieczu statuę Matki Boskićj. Fakt ten podajemy 
dla tego, aby mógł znależć naśladowców gdyż trze- 
źwością i oszezędnością wielkich rzeczy dokazać można. 
„Szczęść mu Boże“! a zarazem „Bóg zapłać”, 


Wiadomości policyjne. W ubiegłym tygo- 
dniu połicya miejska aresztowala 24 osób obojga płci. 
Z tych za pijaństwo 6 mężcz ; za włuczęgostwo 6 kob. 
i 4 mężcz.; za kradzież 4 kob. 2 mężcz.; za przenie- 
wierstwo L męż.; za burdy uliczne 1_mężcz, Z tych 
oddano do sądu: za pijaństwo 6, zą wiuczęgostwo 2, 
za kradzież 6, do Starostwa za włóczęgosiwo celem 
wydalenia 4, za przemytnietwo do ukarania 103, 3 
dziewczęta zwrócono rodzicom, lnę oddano do szpitała, 
a 1go za burdę po ukarania uwolniono. 

Dochodzenie połicyjne wykazało, że były w prze- 
szłym tygodnin pożar powstał przez nieostrożność pi- 
janego parobka Stanisława Tatara, którego odstawiono 
do sądn. 

Oddano do policyi: damski piżmakowy zaręka- 
wek, który poszkodowana za udowodnieniem własno- 
śi odebrać może każdego czasu, 


Podsłuchane na ulicy Zdrojowój. 


G. Gdzie mieszkasz? 
P. W Tarnowie. 
Wiem, że nie na księżycu, 
P. Ale pytam się na którćj uicy ? 
G. Tego ei jaż powiedzieć nie mogę, gdyż ulica 
ta jest nazwaną, ale napis na rogu zamazany. 
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G, Coś ci powiem ? 

P. Mów, bo nie mam czasu, — idę de kościoła. 

G. Nie spiesz się, pomieścisz się i ty pomiędzy 
najszerszą P. T, Paoblicznością. 


mw. Eem 


Ot i nam przyzwyczajonym do przysłowiowych 
nudów w, Tarnowie wolno nareszcie pomyśleć o wcałe 
przyjemnóm przepędzenia kilku wieczorów w tygodniu 
w przybytku Melpomeny i Tali. Zawdzięczać to mo- 
żna niesłychanćj cywiłaćj odwadze goszczącój tu od 

; (osie teatrałnój wapy i jéj dyrektorki P. Piaseckiej. 
8 iezrazić się niepowodzeniami, a nawet prawie oboję- 
tnością tutejszćj publiczności, — którą wielu człon- 
ków bawiącego obecnie towarzystwa dramatycznego 
dobrze z dawniejszych łat pamięta — jestto zaiste 
dowód nielada odwagi i przedsiębiorczości, za co wy- 
rązić musimy najzupełniejsze uznanie. Życzeniami też 
lepszego, a zupelnie zasłużonego powodzenia rozpo- 
ezynamy tę pobieżną wzmiankę o wrażeniach, jakie 
na nas wywarły trzy pierwsze przedstawienia w sali 
teatralnćj p. Bzebesty. 3 
skutkiem przybytku kilkunasta lóż żakrawa więcój 
niż przedtóm ua sałę teatralną dużo miastową, wresz- 


 mują w tych nowych i wygodnych łożach, a które przy 
płomieniach gazowych lepićj jeszcze uwydatniają się 
rozstrajają nadzwyczaj obecnych w czasie międzyak- 


kształcącćj rozrywki — jaką niezaprzeczenie daje każ- 
dy teatr. — Towarzystwo dramatyczne pod kierownic- 
x. twem sympatycznój, dawnićj nhim już znanćj, a sądząc 
‘z tego, cośmy widzieli, umiejętnie piastującćj ten nowy 
urząd p. Piaseekićj ze wszechmiar zasługiwać by po- 


winao na sympatyą 1 współadział przynajmnićj u in- 


teligencyi naszego miasta. "a 
3 (Trzy dotychczasowe przedstawienia świadczą wy- 
E mownie o zdrowym i pięknym wyborze rzeczy, dawa- 
nych na scenie, jak niemnićj pokazują, że siły arty- 
styczne pod dyrekcyą p. Piaseękićj nie są wcale po- 
zbawione zdolnych i pracowitych wykonaweów ntwo- 
rów scenicznych. „Świeczka egasłaś 1 „ Wiełki człowiek 
do małych interesów" dwie nowości dla naszego grodu 
-a dzieł pośmiertnych wiekopomnego A. br. Fredry po- 
zwalają nam się spodziewać, że w Tarnowie będzie 
można także poznać utwory z niecierpliwością oczeki- 
wane a pięknie uzupełniające zasługi naszego Moliera, 
„Podstęp kapitana“ jednoaktówka z francuskiego 
Ss odsłoniła lekkość, zwrotność, żywość i dowcip lśniący 
| = ftancuzkiój muzy dramatycznćj, a „Obrona Częstochowy” 
>, — chociaż piszący te słowa nie należy do zwolenników 
SSA tych sztuk łokciowych, w tyłu a tylu aktach i obra- 
| zach — chwali się dążnością patryotyczną, Wyborowi 
0... sztuk nie można odmówić trafności i poczeiwćj myśli. 
= A teraz co do ich wykonania. - 
|. Spotykamy się tu po części z dobrymi znajomymi 


ZE Piasecka, „bo z wieku*,.». przepraszam tylko, z urzędu 


"MB, 


= jej ten zaszczyt należy,“ przybywa do nas w pełai 
| swego talentu i sił artystycznych. 


Owóż już sama sala odnowiona odmalowana i 


> tów. Za to jednak trudno rościć sobie pretensyi do p. 
|. Szebesty, widać tylko, że miał przy dobrych cehęciach _ 
5 lepsze wyobrażenie o potrzebach tak szłachetnój i` 


TÓW zeszłego czy  pozaprzeszłego. A najprzód, p. 


Nic przeto dziwnego, że jest sobie sprytną 
kobićtką, przed i po podniesienia woalki w „Świeczka: 
zgasła“ rażnym i dziarskim nie co zawiele ogorzałym 
marynarzem w „Załodze okrętowćj,* a wreszcie nieo- 
szacowaną Matyldą w „Wielkim człowieku” zwłaszeza 
w scenie aktu 3go, gdy naśladuje z humorem maniery 
złotej i nie złotćj młodzieży. 

Qkrągłość jedynie ruchów byłaby w tćj ostatnićj 
roli więećj pożądaną, co niezawodnie ułatwiłoby usunię- a 
cie ciągle powtarzającego się rzucania raptownego 
prawą ręką. Państwo Stępowsey, którzy już w latach 
poprzednich wyróżniali się wśród trupy, należą nieza- 
wodnie do najinieligentniejszych jéj artystów. > 8 
Że wyraz ten nie mówi za wiele dosyć zobaczyć 
p. Stępowskiego w roli ks. Kordeckiego, wykonanej 
bez zarzutu i z ciepłem RS miłośnika sztuki 
pewna przesada i zbytnia spićwność głosu w djm -dri 
; k- 


cie oświetleņis-gazowe czyni ją nierównie milszą, niż 4 „ 


była ongi. Tylko że. pustki, jakie systematycznie pa- 4 Tt 


a 


_rożr 


To wszystko po= = - 
i obecnie goszczącemu to= — 
warzystwn dramatycznemu. Przecież już i ceny miejse  — 
obniżone! m RZE ZE a 


aii 


W niedzielę dnja 8. grudnia 1878 r, 
w teatrze polskim pod dyrerckcyą J; Piaseckićj 
daną będzie po raz pierwszy 


Ciężka próba, 
komedya w 1 akcie z francnzkiego przez Juliana 
Miłkowskicgo. 


A, za ia B 


komiczna operetka w 2 aktach przez Wł. Anczyca 
z muzyką K+ Hoffmana, z 


ann 


S) restowanie. W: Nr. 12 Gwiazdy“ w arty 
kule „Uroczystość Miekiewicza* t ks. Radziej. 
ski ma być brat Romau Podław 


m mj 1 PTY go "w o PY wę T geryp TO eter 
ar A ia AE, A oa R TE * Dy" EE PRZY CORP IEEE, we” AS 
PALA +"; 3 . jk BC CIEPYRŃ ~ ~e < 
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KASSEN 


vor Feuer & Diebe gesichert, 


Nr. 0 83 A. | ; 
R AS VAUR Alle mit Tressore neuesten amerikanischen Patent Schlössern 
e 5:0] : Asi 
M te aed | -  Waiese’sches Fabrikat. 
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Eranko Tarno wv- 


auch zu beziehen durch Herrn W. Angelus Leo „Kornfeld, 
Tarnow. Lemberg. 


AENA b; 03 


> 


__ „Niniejszćm mam zaszczyt zawiadomić, iż chcąc się wywdzięczyć za łaskawe względy, jakich mój od 
20tu lat tu w Tarnowie istniejący 


wy 


H dei Mąki 
ande a! > 
$ od Szanownój P. T. Publiczności doznawał, > 3 

E gostanowiłem opuścić rabat, jaki dotąd dawałem tylko piekarzom i > 

z: somiejszym handlarzom także i szanownym moim odbiorcom przy mniej- . 
s szych ilościach i wszelkich gatunkach mąki. 3 


3 z Pochlebiam sobie, że Szanowna P. T. Publiczność uwzględni moje rzetelne dwudziesto= 
= letnie z nią stósunki, ofiarowany rabat przychylnie przyjmie i mnie nadał jak dotąd swemi- względami 
zaszczycać raczy. 


: | pa 
Z wysokiem poważaniem . 
RW. Pelz, 


w Tarnowie, "aż 
Gixiapwwuny siid mma ygpiamabww cej. 


Nakładem i drukiem 
Włodzimierza Angelusa 
już wyszedł na rok 1879 


| e i s 66 
„Tarnowianin 
kalendarz polski, ruski, jdoni i mahometański, 


astronomiczno-gospodarski i domowy, wyrachowany 
przez obserwatoryam astronomiczne w Krakowie 


Es pU na. południk tarnowski i zawiéra : 


Bay 


IA 


FOR 


Część zwykłą kalendarzową. — O zmianach po- 
wietrza przez W. Jastrzębowskiego prof. inst, 
gosp. — Wiadomości techniczne, domowe i gos- 
podarskie. — Poradnik telegraficzny. — System 
metryczny i tabela obliczania cen, — Jarmarki 
uprzywiliowane. "— Stróż nocny, powieść przez 
Michała Bałuckiego. —: Marzycielka. — Sylwetka 
przez Bolesławicza. — Uwagi i spostrzeżenia przez 
W. Zabłockiego. —- Kołysanka, wiersz przóz Ne- 
|. kresowa. — Nowocześni bohaterowie. Dalćj wiersz 
< przez G. Kohn, — Modlitwa skazańca, wiersz 
i przez. Idę Teibels. .— Dwa i rękawy, wiersz | prz 
B. R. — Dąb, wiersz przez W. Zabłockiego, — 


Anonsa. 
` Cena 50 centów. 
Dla abonentów „Gwiazdy“ 40. 


Dostat można we wszystkich ięgariach i 
urzędach 2 w puei- ; 


t 


A zaj tansze: 


Wynajmowanie opróżnionych mieszkań, po- 
A średniczenie w sprzedażach, poszukiwaniu i przyj- 
mowaniu obowiązków itd. za pomocą ogłoszeń 
- w tygodniku „Gwiazda*. które przyjmuje admini- 
stracya i ekspedycya w drukarni W. Angelusa 
w Tarnowie, po 5 cent. od wiersza drobnego druku. 
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+ "RF 


- ata, orła, wiersz przez- W. sic az 
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4 
È 
4 


4 
$ 
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+ 


ty pracy Nowi — RER z wierszem, — Wieczócy niedzielne, — Korespondencye z Linókzkj, — — 'Pęsknota. Gospodarstwo. $ sj 
przemysł. — Ze zboru izraclickiego. — Kronika. — Podsłnchane. — Teatr. — Iuseraty, 


"Redaktor odpowiedz, Otton Miildner, — 
"Drakiom W. Angelusa w iaeoe, ER 


e 20. Arik dać 


umieszczenie w Drukarai Y w. „Angelusa. w Tarnowie. CA 
Sa 


= + 


PEETEOD Eg. 


Pismo ARENES fdtrowane. zacznie 
wychodzić od 1 stycznia 1879 — co dni 10 = 
w Wiedniu i obejmować będzie w każdym Nrze 
8 do 10 wspaniałych rycin, przedstawiających por- 
trety zasłużonych mężów kraju, najnowsze pojawy 
sztuki, tudzież obrazy komiezne i Ewy z tó- 
warzyskiego. życia, | 


a EAP IÓJ WB A m ORMO” 0 


W swój. t1eści podawać będzi RÓ po. i 
wieści oryg. historyczne lub humorystyczne, szkice 
komiczne, parodje, wiersze i piosenki — anegdoty — 
i iskry meteoryczne — słowem: wyskok dobrego 
humoru, aby ja smutek i ZANO R 
pusty. F x 


Zapewniwszy- ŻE spółpracownietwo najlep- 3 
szych a R i humorystów — 


py 


me mawik Dla MIT km? 


= 


24 franki. — 8 SA OE =: 
dolarów. — 1 fuant szterling (względnie. ćwierć- 
rocznie). Ogłoszenia po 6 centów od wiersza. 


Pierwszy numer Meteora rozesłany zosta 
-nie do wszystkich księgarń polskich W wz i AE A 
- granicą w połowie grudnia b. r. 


Przedpłatę przyjmują: Adminietca 
Meteora, i Mao. 
rzędy pocztowe- i księgarnie.. - E 


AE 


„Wiedeń, 3 listopada Ie 


J.A. Osiecki, } 
wydawcą i nakładea. = E- 


NJ nianna 


disk WL. Angelus. 


O p - = r 
8 4, 
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